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Imlacji w PiotrogrodzlE.
P10TR0GRÓD. 12 3 (BK) (Piotr. 

A g e n c ja  T e j .)  W  r ’i o t ^ o g r o ^ z i e  
KFyhaschła reweluoy®.

W y d z i a ł  wyktmstwcaey, 
składający się ж dwónastu 
Dzionków Bumy ujął wł«- 
Hitsą w swoje rąeefr. Wszy­
scy ministrowie zostali u- 
^•itęzieni. Główny garnizon 
miasta w sile 30,000 ludzi 
srzyłąoarf i się się do гене* 
uoyonistów.
W© Czwartek, t.j. trzeci©- 

5° dnia rawolucyi, został 
przywrócony porządek w 
stolicy,
Komitet m’Bnr>wał posła 

ingelłi »rdt« komendantem 
Piotrogrodu.

Щ тіщш e
Czwartek, do. 15.3 1917 r.

W S O N O O IIIÄ  mim штт
w o j n y .

Grupa armii gen.-pułk. ar су 
'Щем Józefa.

Oprócz więcej ożywione- 
8*> miejscami e>gma> ar-t, le- 
ryś żadnych weż*.ieiezych 
W yd a rzę* .

Grupa armii gen. feldm. ks. 
Leopolda Bawarskiego.

!Ma północ od Sta*?i®law©- 
*»  * na południe od Soło- 
t» in  przy pro wodziły nasze 
czołowe oddziały po udo- 
tnem przedsięwzięciu 100 
jt-ńsów, S kulomiotów Ї je­
den miotacz bomb.
W Ł O SI« WIDOWNIA 

WOJNY.
W niektórych odcinkach 

frontu ożywiła się  znowu 
walka artyleryi. Ü® naszym 
froncie, no północ od Äsia- 
go, wdarfw się dziś rano 
oddziały 2 7  pułku piechoty 
przez tunel śnieżny donie- 
przyjauielskibh okopów nea 
*■ schód od SSontefarmo, 
przyczyniły Włochom dużo 
krwawych strat в zdobyły 
2 kulomioty upresmdzsjąc 
x «foba 22 jeńców.
P  i i t ö O M S i t l W O  -  w s e s s o B -  
6 ‘A  mmnmmm w o j p y .

Bad Wojussi ż a d n y c h  
szezi gólmych wydarzę*.

.. I l m t o ,  ш аиібг.-j. vrua*nlŁ,
* -tęp rs  amt& s itak u  gsaer*iB»g< 

—O
ШтІЩ ішіезіів

Środa, dn 14.3 1917 r.
шщшыт mmowmm

W O J N Y .
Ma północ od Armentiores zo 

stał angielskie od ziały prze 
pędzone ogniem. W okolicach

Rncre zaatakowali nas Anglicy 
popołudniu bez uprzedniego o- 
gnia artyleryi pomiędzy Achiel - 
le Petit i Rouvillers, a nocą po 
silnym obustronnym ogniu a r­
tyleryi, pod Bucquoy. Odrzuci­
liśmy ich z wielkiemi dla nich 
stratami biorąc 50 jeńców do 
niewoli. W Szampanii trwają 
dalej walki na południe od Ri- 
pont ze zmieniającym się obu­
stronnie skutkiem. Na wscho­
dnim brzegu Mozy rozbiły się 
ataki Francuzów pod St, Michel; 
odrzucono w tył jeden z na­
szych rzecznych posterunków.
швтттт тітштт 

wmmw.
Grupa wojsk gen. mar. polnego 

ks. Leopolda Bawarskiego.
Ożywiona działalność czoło­

wych oddziałów w kilku miej­
scach pomiędzy morzem Balty- 
ckiem a Dniestrem. Pod Nara- 
jówką atakowały nasze czołowe 
oddziały części rosyjskich pozy- 
cyi, zburzyły daleko rozciągają­
ce się pokłady min i wróciły 
zabrawszy do niewoli 2 ofice­
rów i 256 szeregowców oraz 
zabierając kilka kulomiotów i 
miotaczy bomb do swoich oko­
pów. Dworzec kolejowy w Ra- 
dziwiłowie, na póinoco-wrschód 
od Brodów, został ze skutkiem 
obrzucony bombami.

W grupie wojsk gen.-pułkow­
nika arcyks. Józefa i w grupie 
gen. feldmarszałka Mackensena 
niema mc szczególnego do do­
niesienia.

M a c e d o ń s k a  w i d o w n i a  
wolny.

Kilka francuskich ataków po­
między Ochridą i jeziorem Pre- 
spa pozostało bez skutku: tak 
sam - nie udały się silne ataki 
nieprzylaeielskie na północo- 
wschód i na wschód od Mona 
styru. Na obydwóch miejscach 
ponieśli nieprzyjaciele dotkliwe 
straty.

Pierw szy generał kw aterm istrz 
L u d e n d o r i f .

— o —

Z e r w a n ie  d y p lo m a ty c z ­
n y ch  s to s u n k ó w .

AM STERD AM . 15.3 (В. K )  
Biuro Reutera donosi s Waszyng­
tonu: Rząd chiński zerwał stosun­
ki dyplomatyczne a Niemcami.

O św ia d c z e n ie  r z e m ie ś ln i ­
k ów  k o le jo w y c h .

WASZYNGTON. 15.3 (BK) (Reu­
ter) Związki rzemieślników kolejo­
wych oznajmiły prezydentowi W il­
sonowi, że w porozumieniu się z 
przedstawicielami dyrekcyi kolejo­
wych wyznaczyły wspólne narady 
na dzień 15 marca. Zarazem oświad­
czyły, iż d o j d z i e  do zado­
walającego porozumienia. Minister 
Wilson został upewniony, że w ra ­
zie wciągnięcia kraju w wojnę, 
rzemieślnicy będą pracowali w ka­
żdym kierunku razem z rządem.
M owa ministra M o rro n e .

ZURYCH. 14.3 (Izba włoska) 
Minister wojny, Morrone, mówił na 
tem at obietnicy rządu o urlopowa­
niu dla celów gospodarstwa rolne­
go 160.000 żołnierzy i wyjaśnił, że 
nie można mu robić zarzutu, iż w 
tej rozstrzygającej godzinie, w k tó ­
rej powołani są żołnierze do uży­
cia wszystkich sił dla osiągnięcia 
w końcu zwycięstwo, skąpi z odda­
niem ludzi dla celów gospodarczych. 
Każda nieostrożność może być fa­
talną. „Musimy być gotowi”, mówił 
dalej minister, odbić każdą próbę 
nieprzyjaciela, niezależnie od tego, v.; którejby strony została zrobioną. 
Byłoby zbrodnią, odciągać ludzi z 
okopów, któreśm y przeciwko nie­
przyjacielowi zbudowali, nie w ie­
dząc, gdzie i kiedy zechce on się 
z nami potykać, czy to na froncie 
Tyrolskim czy na froncie joliskim . 
Mowę swoją zakończył m inister o- 
dezwą do narodu, ażeby ofiarnie 
przetrwał w miłości dla Ojczyzny.

G los w ie d e ń s k ie g o  Koła  
P o ls k ie g o  w  s p p e w ie  Pań­
s tw a  P o ls k ie g o ,  w y o d r ę b ­
n ien ia  G alicyi i L e g io n ó w  

P o ls k ie g o .
WIEDEŃ. 15.3 (BK.) Sekretaryat 

Koła Polskiego donosi:
Dnia 13 b. m. odbyło się posie­

dzenie Komisy i Politycznej Koła 
Polskiego pod przewodnictwem 
prezesa Ki ła dr. Bilińskiego. Dr. 
Biliński zdał sprawozdanie ze swej 
audyencyi u cesarza Karola, z kon- 
ferencyi podkomitetu Komisyi poli­
tycznej Koła u m inistra spraw  ze­
wnętrznych hr. Czernina, oraz z 
konferencyi prezydyum Koła u pre­
zydenta gabinetu ministrów, hr. 
Clam Martinica. Dalej dr. Biliński 
wskazał na zaznaczenie będącej w 
toku ak c ji realizowania postulatów 
aktu  5-go listopada 1916 r. w naj- 
ogólni* jszych zarys: eh przedstawił 
rezultat narad Komisyi politycznej 
Koła w sprawie wyoorębnienia Ga­
licyi.

Rozprawy, które z kolei nastąpi­
ły, ujawniły zupełną zg dność zd tń  
członków Komisyi Politycznej w 
najwyższych sprawach г utyki pol­
skiej*

Kom isja jednogłośnie wypowie­
działa mniemanie, iż jest i Lotnym,
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państwowym interesem narodu pol­
skiego, domagać się pełnego zreali­
zowania zasad aktu 5-go listopada 
1917 r., przez co życiowe interesy 
Pa listwa Polskiego będą zabezpie­
czone.

Następnie Komisya Polityczna 
jednomyślnie wypowiedziała mnie­
manie, iż zasady Najwyższego pi­
sma z dnia 4 II 1916 r. o wydręb- 
nieniu Galityi, jako aktu równole­
głego do zapowiedzianego organizo­
wania Państwa Polskiego, jedno­
cześnie realizowane być muszą, 
przy pełnem zabezpieczeniu gospo­
darczej i finansowej samodzielno­
ści kraju z jednej strony, a obo­
wiązków względem Państwa i jego 
dobra z drugiej strony.

Również żywe debaty wywołała 
sprawa oddania Legionów armii 
polskiej, przyczem Komisya wyra­
ziła nadzieję, iż sprawa ta jaknaj- 
rychlej będzie załatwiona.

Z a to p ie n ie  a n g ie l s k i e g o  
n i s z s z y e i e l a  lo d z i  p o d w o d ­

n y ch .
LUGANO. 15.3 (В. K.). „Trybu­

na” ogłasza oświadczenie ministra 
Scisloja, z którego okazuje się, że 
angielski niszczyciel łodzi podwod­
nych, który eskortował okręt z de­
legatami petersburskiej konferencyi 
czwórporozumienia, w podróży po­
wrotnej, został zatopiony przez łódź 
podwodną.
D z ia ła ln o ś ć  ło d z i  p o d w o d ­

n y ch .
BERLIN. 15.3 (B. K.). W ostat­

nich czasach zatopiły nasze łodzie 
podwodne 17 parowców i 3 łodzie 
rybackie, razem 48.150 bruto ton 
registrowanych.

Jedna z naszych łodzi podwod­
nych zniszczyła oprócz tego mały 
nieprzyjacielski krążownik i spe- 
cyalny okręt, urządzony jako pod­
wodna pułapka dla łodzi podwod­
nych, z ostatniego wzięto do nie­
woli 1 oficera, 1 podoficera i 4 
majtków, pomiędzy którymi znaj­
dował się jeden ciężko ranny.

Z S e jm u  P r u s k ie g o .
BERLIN. 15.3 (B. K.). Wszyscy 

mówcy zajmowali się konfliktem 
obu Izb, wywołanym odrzuceniem 
przez Izbę Panów projektu prawa 
o dyetach poselskich. Mówcy na­
miętnie atakowali Izbę Panów.

Kanclerz Rzeszy stwierdził, iż ża­
łuje, że Izba Panów na ten raz sko­
rzystała z prawa odrzucenia wnio­
sku Izby posłów, a żałuje także, że 
odrzucenie miało taką, a nie inną 
formę.

Przy oklaskach centrum, Ranclerz 
Rzoszy Bethmann wystąpił z ostrą 
krytyką Izby Panów i oświadczył, 
iż żaden parlament w świeeie tak 
nie spełnił swej roli w czasie woj­
ny, jak to zrobił Parlament Rzeszy 
(ożywione potakiwania). Kanclerz 
przypomina o dekłaracyi rządu, o 
zmianie prawa wyborczego do pru­
skiej Izby posłów i kończy: „Wszy­
scy jesteśmy jednego zdania: chce­
my wojnę doprowadzić do zwycię­
stw a”.

E n u n c y a c y a  w  w a ż n y c h  
s p r a w a c h  p o ls k ic h .

Z Wiednia donoszą pod datą 14 
bież. mies.

Wczoraj obradowała przez cały 
dzień komisya polityczna"Koła pol­
skiego. W obradach wzięli udział 
oprócz członków Koła polskiego, 
członkowie Izby panów: hr. Gołu-. 
chowski, hr. Zdzisław Tarnowski i 
ks. Witold Czartoryski. Po bardzo 
ożywionej dyskusyi, w której oma- 
wjano wszystkie kwestye, odnoszą 
ce się do sprawy polskiej, uchwa 
łono w najbliższych dniach oficyal- 
ną w tych sprawach enuncyacyę, 
w związku ze sprawą wyodrębnie­
nia Galicyi.

R o z r u c h y  w  P e t e r s b u r g u -
SZTOKHOLM. „Svecska Dagbla- 

det” donosi z Haparandy: podróżni 
z Rosvi zapewniają, że od 5-ciu dni 
w Petersburgu pnnują rozruchy. 
Karabiny maszynowe ustawione są 
na licznych ulicach. Żołnierze w 
kilku wypadkach odmówili strzela 
nia do ludu.

W y c e d z e n ie  m o s tu .
SZTOKHOLM. „Stockholms Da- 

gens Nybeter" otrzymały 13-go wie­
czorem depeszę z Petersburga, we­
dług której rewolucyoniści rosyjscy 
wysadzili w powietrze most kole­
jowy na Newie, łączący rosyjską 
sieć kolejową z kolejami finladz- 
kiemi.

Z a ję c ie  B a g d a d u .
WIEDEŃ. „W. Allg. Ztg.” donosi 

z Rotterdamu: Bonar Law złożył w 
Izbie gmin o ś w ia d c z e n ie  w  
s p r a w i e  z a ję c ia  B a g d a d u  i 
w a lk  w  M ezo p o ta m ii .  T u r ­
c y  s t r a c i l i  w  c z a s ie  o s t a ­
tn ic h  o p e r a c y i  c z ę ś ć  a r ty -  
l e r y i ,  to p ią c  w ie lk ą  je j  
c z ę ś ć  w  T y g r y s ie .

G łos dzielnicy 
Lubartowskiej.

ii.
Nie lepiej dzieje się na ul. Lu­

bartowskiej z wywózką śmieci pod 
wórzowycb; ponieważ na tej ulicy 
są dość duże domy o wielkiej ilo­
ści małych mieszkań, więc codzien­
nie zbiera się w nich prawie pół fu­
ry śmieci najobrzydliwszych, które 
wynoszone są na wystawę uliczną 
przed domy, gdzie * czekają na za­
branie czasami do południa. Wozy 
do śmieci nie mają przykrycia, za­
wartość ich podczas jazdy po bruku 
trzęsie się i wydaje woń nieznośną.

A teraz zestawmy razem nasze 
przyjemności: środkiem ulicy jeżdżą 
beczki asenizacyjne dawno niesmo- 
łowane i nieobmywane karbolem, 
niehermetycznie zamykane, po obu 
Stronach ulicy stoją wstrętne dla 
Wzroku i powonienia kosze ze śmie­
ciami, przed domami często pałą po­
ściel i ubranie po chorych zakaź 
nych, polieya pędzi gromady rol­
nych ludzi do kąpieli, po chodni­
kach kręcą się oddziały sanitarju- 
szy ze szczotkami, kubłami i róż­
nymi maszynkami do dezynfekcyi.

Do naszej rzeczki, Czechówki, któ­
ra nas letnią porą „orzeźwia swemi 
perlistemi kroplami”, ściekają wszel­
kie nieczystości z ulic centralnych 
i ze szpitali. I o ile młynarze z 
Czechówki. otworzą śluzę stawu, to 
nagga rzeczka dumnie obmywa wodą 
swoje zaśmiecone brzegi, w przeciw 
nym zaś razie z naszej rzeczki ro­
bi się najobrzydliwszy i nieznośnie 
cuchnący rynsztok, zapełniony bru 
dną cieczą, w którym latem* przy 
operacyi słońca roi się obrzydliwe 
robactwo, żywiące się ekskremen­
tami i brudami szpitalnemi. Czyż 
wobec tego jest dziwnem, że w na 
szej dzielnicy epidemia zbiera naj­
obfitsze żniwo?

Kilkanaście lat temu p. Kleniew- 
ski, chcąc podnieść naszą dzielnicę 
i ożywić ją, darował kawał gruntu 
na targ. W ostatnich latach przed 
wojną z inieyatywy ś. p. Dudzień 
skiego, właściciela posesyi w tej 
dzielnicy, zaczęliśmy robić starania
0 urząpzenie targu na wspomnia­
nym placu, a to w myśl ofiarodaw­
cy, spodziewając się, że ż chwilą 
założenia targu ów kąt się znakO' 
micie ożywi.

Ostatni b. prezydent urzędnik, p. 
Korsak, wziął do serca naszą p ro śb ę
1 obiecał poprzeć ją u gubernatora, 
zalecając nam zebranie funduszu na 
zniwelowanie placu i zakupienie 
dojazdu n& plac, gdyż front tako

wego należał do innego właściciela. 
Zebraliśmy parę tysięcy rubli ze 
składek dobrowolnych, płac został 
wyTÓwnany, dojazd kupiony, ulica 
Obywatelska wybrukowana, cały 
plac obramowany rynsztokami, 
mostki wjazdowe wymurowane i 
plac cały został oddany do użytku 
publicznego, pod nazwą placu św. 
Rozalii.

Niestety, targ ten istniał cały ty­
dzień tylko, bo właściciele domów, 
otaczających targ z:t magistratem, 
narobili gwałtu, że dochody z ich 
posiadłości upadają, skutkiem za­
kazu zatrzymywania się furman­
kom na targu za magistratem, k tó­
re lokowały się w podwórzach po­
sesyi, otaczających targ. A chociaż 
dotrzymano przyrzeczenia, że w 
śródmieściu nie wolno będzie fur­
mankom stać na tirgu , to jednak 
właściciele posesyi, otaczających 
targ, „porozumieli się” z ówczesną 
policyą, dla której również niewy^ 
godnem było pozbycie się różno­
rodnych dochodów z furmanek, za­
jeżdżających na targ za magistra­
tem, i w rezultacie polieya przez 
szpary patrzyła na gościnne otwie­
ranie furmankom z targu spędzo­
nym podwoi podwórz na postój za 
oznaczoną opłatą, pomimo, że przez 
to podwórza śródmieścia zanie­
czyszczano, wbrew przepisom sani­
tarnym.

Wobec powyższego mieszkańcy 
naszej dzielnicy doznali straty i 
zawodu—bo targ naszym kosztem 
urządzony, został w zawieszeniu. 
Zwróciliśmy się z pretensyami do 
p. Korsaka, prosząc albo o pozwo­
lenie otwarcia targu, albo o zwró­
cenie nam kosztów, wyłożonych na 
jego urządzenie. Pan Korsak przy­
znał nam słuszność i wyraził spół- 
czucie, pocieszając, że „samorząd 
jest już w Petersburgu na wykoń­
czeniu i zaraz będzie nadesłany, a 
wtedy nastąpi sprawiedliwość”, a 
rada miejska będzie miała na celu 
dobrobyt obywateli i rozwój mia­
sta.

Tymczasem wybuchła obecna 
wojna, a nasz targ przydał się na 
obozowisko dla wojsk rosyjskich, a 
potem, przez omyłkę, zaczęto na 
plac zwozić i wysypywać śmiecie z 
wozów miejskich, a często, czy to 
dla pośpiechu, czy też z fantazyi 
furmanów, wylewano tam zawar­
tość beczek asenizacyjnych.

Nadmienić tu należy, że żadna 
dzielnica miasta nie posiada tak 
odpowiedniego terenu pod budowę 
domów, jak nasza, gdyż mamy tu 
grunt suchy i twardy, jak  skała. 
Toteż, gdy zaczęto urządzać nasz 
targ, wzmogła się sprzedaż sąsied­
nich placów pod budowę domów. 
Nabywcami byli przeważnie ladzie 
mniej zamożni, którzy ponieśli du 
że straty, gdyż obozujące na placu 
targowym wojska rosyjskie popali­
ły im parkany, okalające ich po­
siadłości.

Obecnie cieszymy się niepłonną 
nadzieją, że Rada Miejska śród któ­
rej są „jasne głowy i gorące serca 
oraz czyste ręce”, nie pozwoli, 
abyśmy pozostali pokrzywdzeni i, 
po zbadaniu stanu rzeczy na miej 
scu, zabroni furmankom urządzania 
postoju po podwórzach domów 
śródmieścia, jak w Berdyczowie.

Należy jeszcze zauważyć, że p. 
Kleniewski, jako wielki znawca sto­
sunków i gospodarz, zanim ofiaro­
wał plac pod targ musiał rozumieć, 
że w tem miejsca targ ma racyę 
bytu, gdyż ożywi tę dzielnicę i 
przysporzy kasie miejskiej dochodu. 
Weźmy przykład z placu Kercelego 
w Warszawie. Była tam pustka, 
ladzie bali się chodzić, a dziś jakie 
tam domy i jaki ruch?

Gdy zjechała do nas w swoim 
czasie komisya z prezydenta i rad­
ców, dla zbadania sprawy przesu­
nięcia rogatki lubartowskiej do klin-

kierai, tu pomimo, że ofiy01 
darmo pke pod budowę budD
dozorcy rogatkowego, w ko 
przeważyła opinia jednego z 
ców", źe przesunąć rogaty 
można, gdyż pociągnie to za 
koszt utrzymania dwóch dodj' 
wycb polieyantów: A przeciej

eg

tej pory iieby tu  domów tijg jjć
wano, które dałyby kasie m 
dochód nie tylko na 
dwóch milieyantów. то 
była tylko wymówka panów 
nych, którzy nie rozumieli kowj, 
przesunięcia rogatki. m

Wszystko to należy do przeszli’6.™ 
Obecnie ciekawie patrzymy w ^ 
szłość z nadzieją, że Rada' MieC - . 
jeszcze w roku bieżącym mtaanhin 
nanowo targ św. Rozalii dla spwe 
dąży drzewa, siana, słomy, кэд, 
i t. d., oraz zakaże urządzania 
okolicach targu za magistratem 
stoju furmanek p o podwón 
domów.

Wtedy byt właścicieli domór-oźn 
naszej dzielnicy znacznie się |ц аі 
prawi, a p. Radni będą mogli śą o< 
to powiedzieć, żeby właściciele L e.z 
znosili wszelkie powinności ї!ІцШ 
skie i ciężary podatkowe, bo тш е£ 
czego płacić. fcts

S. Krajewi&i. #oa
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tóiDużo się pisze w ostatnich dni! 

o stanowisku Chin wobec zaosti#1 
nej walki łodziami podwodnei3lw 
lecz nie zawsze należycie ocei* 
znaczenie ewentualnej wojny €1 
z Niemcami. Wobec tego "nali 
wyjaśnić, że udział Chin w woj 
światowej niema prawie żadn 
znaczenia, zerwanie stosunków! D. 
przejście Chin do obozu koaiitjim 
pociągałoby za sobą przeważnie iłioi 
stępstwa ekonomiczne, które padffl Д 
by poważnie na szalę stosunW t0 
szczególnie powojennych, cheeiai iec 
dzisiaj żywi nadzieję Rosya, 3e f *  
razie przyłączenia się Chin do ко Ч1 
licyi będzie mogła część airmnii 0I 
sprowadzać przez porty chińsk >g 
przez co zmniejszy część ladunl v 
we Władywostoku. 1

Skądinąd pamiętać trzeba, iż Cl atl 
ny, liczące 320 milionów mteszke
ców, a posiadające olbrzymie ska
by naturalne, są pożądanym tei :r, 
nem ekspanzyi ekonomicznej i lei 
każdego kraju, który rozporząd 
kapitałami i siłami fachowemi. M 
gą stanowić świetny rynek zbyt ’®, 
dla wyrobów przemysłu i naodwń 
można w nich wytworzyć obcei is
siłami przemysł, niosący cgromi 
zyski. Aby to się stało, t n f t .

Lft]

podnieść krój ekonomicznie, pr9 
dewszystkiem stworzyć koleją 
drogi wodne. W pracy tej wspć 
ubiegali się już przed wojną Anglj r 
су, Niemcy, Belgowie, Ameryka^1 
i* Japończycy. W szczególność: 
Niemcy założyli dwa wielkie towi j! 
rzystwa akcyjne: towsrzystwo kolĉ . 
szantuńskiej oraz towarzystwo 
nicze szantuńskie, pierwsze z карі' ( 
tałem 60 milionów marek, drugie1., 
10 milionami. Akcye kolejowe di' 
wały 7 i pół procent dywidem r 
zaś eksploatacya rudy żelaznej 
biec.ywała również rentowne przed' 
siębiorstwo. 1 ,

W roku 1913 wywóz niemio^ 
do Chin wynosił 180 milionów 
rek, około 1,2 procent ogólneg0 
eksportu Niemiec, import zaś staö 
tąd dosięgał tejsemej mniejwięce) 
kwoty, czyli że w bilansie hand'0' 
wym niemieckim Chiny odgry*8' 
dosyć poważną rolę. W portacH 
chińskich, otwartych dla cudzoziem­
ców, było osiadłych 2029 kupcó* 
niemieckich, reprezentujących 2'.’ 
firmy, przeważnie dla handlu kom1'
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W ego. Niemieckie linie okrętowe, 
к „Hapsg", „Hansa”, Lloyd pół- 

i^cno niemieckt i Inne ciągnęły  
baczne zyski z żeglugi do portów 
lińskich. Na giełdzie berlińskiej 
hoduje się około 1150 do 1200 
łjlionów papierów chińskich, prze­
ważnie pożyczek państwowych i 
'(olejowych. W razie gdjby zerwa­
ne stosunków dyplomatycznych do- 
irowadziło do wypowiedzenia woj- 
\Y wówczas ustałoby płacenie pro­
centów za te papiery, a nadto cała 
fotychczłsowa praca ekonomiczna 
Śiemiec w Chinach uległaby zata- 
ńewaniu i podkopaniu na przy- 
©łość. To też jest celem koalicyi 
<y t,ym razie—nie akcye militarne 
rjhin, te bowiem jak zaznaczyliśmy 
Łe wchodziłyby wcale w  rachubę.
1 Rząd chiński nie zdecydował się  
i iszczę do tej chwili, czy zerwanie 
i ;osnnków w istocie naa nastąpić, 
іозіісуа i Niemcy pracują nad tem  
Łłą siłą pary, ofiarując Chinom 
fcźne korzyści, zwłaszcza natury 
inansowej.
I Od siły przeto wpływu dyploma- 
rcznegó stron obydwu zależy w  
łącznej mierze, czy rząd Niebies- 
iego Państwa poweźmie decyzyę 
stateczną i czy pójdzie na rękę 
oalicyi, która przygotowuje w  ten

Emsób ekonomiczną „wojnę po woj- 
e” i chętnie widziałaby sparaliżo- 
anie ekonomicznych wpływów nie- 
ieckich w Chinach, przez co o- 

гтогиуІоЬу się szersze pole jej 
Jasnym dążeniom. Tak trzeba 
rzedewszystkiem  rozumieć próby, 
tóre zmierzają do rozszerzenia blo- 
u koalicyjnego, skierowanego prze- 
Iw Niemcom, aż po Chiny.
-  1111 1 —T M — ——-І» ШЧІ
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Dziś wesół» operetka wiedeńska „Baron 
immel”, która po dzislejszem przedsta- 
ieniu schodzi z repertuaru.
W sobotę po południu m elodyjna ope- 

atka „Zuza”; wieczorem wznowienie do- 
konałej 1 pełnej humoru pogodnego ko- 
ledyi Zygm unta Przybylskiego „W icek i 
ifaoek* — w głównych rolach z pp. Słu- 
icką, Mellerowlcz, W acławską, oraz pp. 
halickim, Dąbrowskim, W zorczykowskim, 
onarskim , Rdzawiczem, Pawłrwskim, Ba- 
łgowskim i innymi.
W niedzielę po południu po cenach zni- 

onych silna sz tuka Hamsuna „W szpo- 
acli życia”; wieczorem m elodyjna ope- 
etka „Gri Gri”.

We wtorek t. j. d. 20 b. m. na benefis 
rim adonny operetki p. Ju lji Godlewskiej— 
an a  będzie opera St. Moniuszki „H alka“, 
;rana po raz pierw szy w Lublinie przy 
lełnym składzie orkiestry.

T e a t r  P o p u la r n y .
Dziś w teatrze „P anteon“ osta tn i raz o- 

»eretka buffo J. Offenbacha „Mąż za 
Irzwlaml, oraz „Lublin w pieśni“.

Ju tro  t. j. w sobotę d, 17 b. m. na bene- 
ls dyrektora tea tru  p. Jerzego Siekierzyn- 
kiego dana będzie znakom ita farsa  w 2 
tktach „Królewiątko“.

~5л5¥ї¥ІГ
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p r z e k r o c z e n i e  
irzcpieów s a n i t a r n y c h .
W łaściciel nieruchomości przy uli- 
iy Krótkiej, róg Jasnej, został po­
ciągnięty do odpowiedzialności są- 
iowej za przekroczenie przepisów  
;anitarnych, t. j. za polecenie stró- 
iowi domu wylewania nieczystości 
i dołów ustępowych na sąsiedni 
>lac.

*% 2 a  n ie p o r z ą d k i .  Za n ie­
stosowanie się do przepisów sani­
tarnych t. j. za brak w domu, po- 
Dimo kilkakrotnych napomnień mi- 
ісУі, skrzynki na śm iecie, L. R. 
właściciel nieruchomości przy ul 
kapucyńskiej, został skazany admi- 
llstracyjnie na zapłacenie 20 kor. 
frzywny, zaś stróża tegoż domu u 
tarano jednodniowym aresztem po- 
icyjnym.

Następnie L. R., zamieszkały 
>rzy ul. Foksal, za wylewanie n ie­

czystości na chodnik, został rów­
nież w  drodze administracyjnej 
ukarany dwudniowym aresztem po­
licyjnym.

*** Za k r a d z i e ż  w ę g la  z e  
a ta o y l  k o le jo w e j.  W tych 
dniach przed sądem pokoju czwar­
tego okręgu m. Lublina stanęła Jó­
zefa Pakule, lat 41 i Katarzyna 
Skowronek, lat 16, zamieszkałe przy 
ulicy Foksal N» 20, oskarżone o 
kraazież węgla kamiennego ze sta- 
eyi kolejowej. Sąd po dokładnem  
zbadaniu sprawy skazał Józefę Pa­
kułę na jeden miesiąc więzienia, a 
Katarzynę Skowronek na dwa ty ­
godnie aresztu.

Za p r z e c h o w y w a n ie  
d e z e r t e r a .  W tych dniach sąd 
wojenny rozpatrywał sprawę W oj­
ciecha Łucjana, Karoliny Łucjan 
córki Natalii Łucjan, oraz Feliksa  
Fila i Antoniny Fil, zamieszkałych 
we wsi Natolin, oskarżonych o prze­
chowywanie i ukrywanie przed wła­
dzami dezertera wojskowego.

Sąd po dokładnem rozpatrzeniu 
sprawy skazał Wojciecha Łucjana, 
Karolinę Łucjan, Stefana Fila i An­
toninę Fil, na sześć m iesięcy w ię­
zienia, zaś Natalię Łucjan, na czte­
ry m iesiące więzienia.

P o d z ię k o w a n ie .  Za o-
siągnięte z przedstawienia amator­
skiego przez dzieci ordynaeyi Ko- 
złowieekiej, folwarku Kozłówka i 
złożonego przez nie za pośrednic­
twem p. Walerego koron 40 (czter­
dzieści) na bursę uczniowską św. 
Stanisława Kostki w  Lublinie ser­
deczne „Bóg zapłać” składa

~ Opiekun bursy 
ka. Kazimierz Gostyński.

*** P o d z ię k o w a n ie .  Tymcza­
sowy Centralny Zarząd Okręgowy 
Polskiej Macierzy Szkolnej otrzy­
mał za pośrednictwem wielebnego 
księdza Jana W ładzińskiego 100 ko­
ron, złożone przez Hurtownię Sto­
warzyszenia Spożywczego Kupców 
Chrześcian w Lublinie na rzecz fun­
duszu kresowego P. M. S. na sk u ­
tek okólnika Komitetu Obchodu w  
dn. 21/1 b. r. rocznicy powstania 
1863 roku. Za ofiarę powyższą Cen­
tralny Zarząd składa serdeczne po­
dziękowania ofiarodawcom i inieya- 
torom.

P o d z ię k o w a n ie .  Otrzy­
małam 1105 koron złożone na ręce 
W. P. Yetterowej przez prezesa Ka­
sy Przemysłowców W. P. Kuczyń­
skiego na obiady dla najbiedniej­
szych dzieci; uadto W. P. Yettero- 
wa złożyła od siebie kor. 2000 na 
tenże sam cel, za co składam ser­
deczne „Bóg zapłać”.
Starąza Siostra Miłosierdzia Helena.

*** FI a  s z p i t a l  d z ie c ię c y .
D n. 18 b. m. kino-wojenne „Polo 
nia” przeznacza całkowity dochód 
na szpital dziecięcy.

*%, U czeń  czwartej klasy W. 
prosi o ofiarowanie mu ubrania, w 
którem mógłby uczęszczać do szkoły.

*** O f ia r y .  W ójt gm iny Urzę­
dów p. A. Goliński przesłał do u- 
znania Redakcyi naszej na najwię­
kszą nędze 35 koron, które zebrał 
do skarbony w urzędzie gminnym  
Urzędowskim.

— Prezes Stowarzyszenia Spo­
żywczego w Urzędowie p. A. Goliń­
ski przesłał do nas 75 kor. 80 h., 
które ogólne zebranie tegoż Stowa­
rzyszenia przeznaczyło z czystych 
zysków na biedne dzieci Lublina 
według uznania naszej Radakcyi.

— Ku uczczeniu pamięci ś. p. 
Zbigniewa Kozarzewskiego w dniu 
Jego Imienin składają na głodne 
dzieci 20 koron Janowie Turczyno- 
wiezowie.

G ie łda  w a r s z a w s k a .  
Marki od 42 77Vs do 43.30; korony 
od 24.80 do 24 90.

W O I N Ä .

Akcya ło d z i  p o d w o d n y c h .
W. Attg. Ztg. donosi z Berlina: 

N iem ieck ie  ło d z ie  p o d w o d ­
n e  z a ta p ia ły  d o tą d  d z ie n ­
n ie  p r z e c i ę tn i e  3 5 ,0 0 0  to n .

—o—
Z now u z a p o w ie d ź  m a n i f e ­

s t u  d c  P o lakó w .
Tägliche Rundschau donosi ze 

Sztokholmu: Wieści z Petersburga 
stwierdzają, iż w kierujących ko­
łach rosyjskich przyszło w sprawie 
polskiej do porozumienia. Jak s ły ­
chać, ma w dniu 27 marca pojawić 
się manifest carski do Polaków, 
przyrzekający Polakom autonomię. 
Korona polska ma być związana z 
koroną rosyjską unią personalną. 
Polakom przyrzeczone własną ar­
mię, własną administracyę, poczty 
i koleje. Zasługę w ostatecznem  
załatwieniu sprawy polskiej przypi­
suje się ogólnie zabiegom Sezo­
nowa.

—o—
A ngie lsk i p lan  zdobyc ia  

Belgii.
W kołach angielskich—jak do­

noszą z Rotterdamu — zapadło po­
stanowienie, aby w przewidywaniu 
zbliżających się  rokowań pokojo­
wych na każdy sposób ustalić się 
na wybrzeżach belgijskich. W tym  
celu silna wyprawa ma wylądować 
w punktach, które pozwolą na za­
jęcie wybrzeża z Blankenbergs,, 
Zeebrügge, Heyst i Knecke. W szyst­
kie wysiłki i ofiary mają być po­
niesione, aby w tych punktach u- 
trzymać się przeciw wszelkim  ata­
kom niemieckim. Angielski rząd 
miał już uzyskać odpowiednią zgo­
dę Francy i na plan usadowienia 
się stałego Anglików na wybrzeżu 
belgijskiem.

—o—
R ob o tn icy  z a  W ilsonem .
Organizacye robotnicze w kraju, 

przez przedstawicieli swoich je­
dnomyślnie ofiarowały swoje usłu­
gi na kaźdem polu działania, gdy­
by Stany Zjednoczone miały być 
wciągnięte w wojnę.

—o—
P o ło ż en ie  w o jenne .

Der Morgen donosi z Kolonii: 
Koeln. Ztg. ogłasza p. t. „Uzasad­
niona otucha” dłuższy artykuł, po­
chodzący z Berlina, w którym na 
podstawie informacyi, ze strony 
miarodajnej wywodzi: Wprawdzie 
istnieją obecnie w Niemczech różne 
trudności, ale na szczęście trudno­
ści te pojawiły się dopiero w koń­
cowej fazie wojny. W każdym ra­
zie potrzebne nam środki żywności 
znajdują się w Niemczech w więk­
szej mierze, aniżeli to, czego nam 
potrzeba ze środków wojennych. 
Widzimy już jednak w niedalekiej 
przyszłości czas. w którym koali- 
sya popadnie w ktopoty, a opano­
wać już ich nie będzie mogła. Kło­
poty te wpłyną decydująco na dalsze 
prowadzenie wojnyK łopoty zaś Anglii 
staną się też kłopotami jej sojusz 
ników. Skutki wojny łodziami pod- 
wodnemi stają się dla Anglii coraz 
dotkliwszemi. Z tego, jakoteż z nie­
możności pokonania naszych m u­
rów żołnierzy na frontach i z przy­
gotowań nowego kierownictwa ar­
mii możemy czerpać otuchę, że to, 
co się teraz przygotowuje, zbliży 
wkrótce do ostatecznej decyzyi.

E m re r -p a s z a  o eytn acy i  
n a  f r o n t a c h .

Agencya M illi donosi: Na posie­
dzeniu Izby, w ciągu dyskusyi nad 
budżetem m inisterstwa wojny wi 
ce-generalissimus Ептег-pasza dał 
oświadczenie o ogólnej sytuacyi:

Sprzymierzeńcy — rzek ł— czekają 
spokojnie na ofensywę, na którym ­
kolwiek froncie przygotowuje ją

nieprzyjaciel na wiosnę. Izba w y­
baczy, jeżeli co do akcyi zamierzo­
nej, również przez państwa cen­
tralne, zachowam milczenie. Obro­
na cieśnin morskich i wybrzeży 
jest lepiej zabezpieczona, niż k ie­
dykolwiek, zwłaszcza wskutek za­
ostrzenia wojny łodziami podwoti- 
nemi. Na froncie sinajskim sytua- 
eya jest prawie niezmieniona. Na 
‘roncie mezopotamskim. wykonując 
zarządzenia wojskowe, cofnęliśmy 
się na północ od Tygrysu. Na fron­
cie perskim, kierując się taką sa­
mą rozwagą, cofnęliśmy się ku 
Kennanszach. Położenie na froncie 
kaukazkim nie zmienione.

Mówca zakończył wyrażeniem  
zupełnej nadziei w zwycięstwo.

—o—
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Wa w r z y n ie c  A n ty g a  7 Kryniczek 

gm. Izbica, pow. Krasnystawsfclega 
poszukuje Marcina i Maryannę Gawdów z 
dziećmi, ewakuowanych w 1915. roku in- 
Rosyi. Proszę znajomych, jeżeli co wiedza 
o nich, .powiadomić o ich  m iejscu pobytu 
mnie. Рівкіа, polskie i.rosy jsk ie  proszona 
o przedruk.

Zo f j a  S ie w a k ,  z Wincentowa, gm. Rud­
ka, powiatu Krasnystaw skiego, zawia­

damia Jana Siewaka przebywającego przy 
wojsku rosyjskim , 175 najem ny tra n ­
sport 35 batalion, że s ą .n a  miejscu 1 zdre- 
wi: prosimy o lis ty  lub- wiadomości przez 
gazety.__________________________________

M i s z c z a k  M a p ja n n a ,  z tilenniey-Sa- 
żanej, gm-. Rudka, powiatu K rasay- 

staw skiego, zawiadamia mjjża swojego Ja­
na Miszczaka, w~czynnej armii rosyjskiej, 
poczta połowa nr. 7, transport nr. 14, ba­
talion obozowy nr. 3, Korpus 5, o swoim i 
rodziny zdrowiu. Matka zabita przez ezrap- 
nel. Prosimy o wiadomości na- „Glos Lu­
belsk i^__________________________________

Jó z e f  M a r c z u k , z Zagrody, zaw.adamia 
Andrzeja Podczaskiego, Kijów. Pusz- 

kinskaja 39, m. 4, że w m ajątku Depnłty- 
cze Królewskie gospodaruje Ostrowski. 
Proszę w miarę, możności o adres i w ia­
domości o. zięciu moim, Janie Łuchtaju, 
arm ia czynna, 14 korpus, 9 połowa ehle- 
bopiekarnia._____________________________

Fr a n c i s z k a  J a ś l ik o w s k a ,  z  Krasne - 
gostaw u, zewiadamia o swoim i córki 

Janiny zdrowiu, męża, przebywającego w 
rosyjskiej armii, 14 korpus, p iekarnia ru ­
choma nr. 9, 5 pluton, Franciszka Jaśli- 
kowskiego. W rodzinie wszyscy żyją. Pra- 
simy wiadomości od niebie.

Fr a n c i s z k a  S a d ja k  z Gór. gm. Kra­
snystaw  zawiadamia męża Pawia Sad- 

laka w czynnej armii 19 arm ejski Korpus, 
sztab 17 piechotnej Dywizyl rezerw ista, że 
jestesm y na miejsóu, Feliksa um arła w 
maju 1916 r. Daj wiadomość na. Głos L u­
b e l s k i . ____________________________

Cm ilja n  S a s in  z Krasnostawu prosi F . 
Gumowskiego w Jurjewskim  Zawodzie 

Ekaterynosławskiej guberni o zawiadom ie­
nie Sasina o naszy.m zdrowiu i o w iado­
mości o nim prosimy za pośrednictwem 
pism, 92

I u d w i k e s t w a  M a k a r e w ic z ó w  z Car­
skiego Sioła nl. Mała Nr. 47 prosi Adam 

Bukrabs. Czemu nie piszecie — podajcie 
adres Mamy, Justynów  i S tasia—ja k  zdro­
wie wszystko po starem u piszcie i og ła­
szajcie wr gazetach. Pismo Piotrogrodakie 
proszę o powtórz.enie. 427

Ma łż o n k o w ie  M ik o ła j  i F le r e n t y n a  
K a c z y ń s c y ,  zam ieszkali w Trawxi- 

kacli gm. Jaszczów w Lubelskiem  zaw ia­
dam iają swoją córkę S tan isław ę K. w 
Omsku, że są zdrowi i proszą o wiadomość 
o sobie i braciach. W szystkie p ism a pro- 
szone sa o przedruk niniejszego_______43f

D o k t ó r  W ito ld  J a r n u s z k i e w i c a  za­
wiadamia Stanisława, Bokiewicza w 

Ufie, że dwa lis ty  odebrał i w iele razy  p i­
sał — w szyscy żyjemy i zdrowi jesteśm y. 
Proszę o przedruk „Bcho Polskie” w Mos­
kw ie i „Kurjer Nowy” w P lotrogrodiie. 
__________________________  42»

St a n i s ł a w  M a t r a ó  z Biłgoraja, ptoai 
b rata  swego Feliksa M atrasia z Rosto­

wa nad Donem o wiadomość o synaek 
swoich Bronisławie i Janie. Prosim y o od- 
powiedz tą sam ą drogą.__________________

J a n o s t w o  L u d w ik o w ie  z Biłgora.iajde- 
w iadują się o siostrę Salunię Łyslkow- 

ską, k tóra, będąc raniona w Krzeszowie,, 
w zięta została na kuracyę (Chełm, gospi- 
ta l Kaufmanskoj Obszezyny Czerwonege 
Krzyża) i wywieziona nie wiadomo d- kąd. 
Upraszam y pisma rosyjskie o przedruk, a  
znajomych o wiadomość za pośrednictwem 
„Głosu Lubelskiego”. 4M



tę 7d fyCBi5iJLS8.ł'>— 16 marca m 7  wtfcu

K o n g r e s  ogóln o-polsk i 
w W aszyngtonie

d la  n a r a d z e n ia  s i ę  n ad  s y t u a c j ą  
Ї z je d n a n ia  d la  P o ls k i  d e c y d u ją ­

c y c h  s f e r  A m ery k i.

Rodacy nasi w Ameryce wszel­
kich dokładają starań, by zaintere­
sować i zaznajomić amerykańskie 
sfery kierownicze z kwestyą polską. 
W tym  celu odbywają się liczne 
wiece, obchody, bazary i t. p. Nie­
dawno wzięli Polacy gremialnie n- 
dział w odbywającym się w Chica­
go wielkim Bazarze aljantów, w któ­
rym wszystkie narodowości koalicji 
były reprezentowane. Prasa ame­
rykańska wyraź Ra się o roli, jaką 
w tym wypadku odegrali Polacy, 
bardzo pochlebnie.

Obecnie organizuje się na 8 go 
maja b. r. wielki kongres ogólno­
polski, który ma się odbyć w sto-, 
iicy Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej, w Waszyngtonie. 
Zainicjował i ujął sprawę zwołania 
kongresu w swe ręce „Polski Cen­
tralny Komitet Ratunkowy” ogła­
szając następującą odezwę:

Na posiedzeniu Komitetu Wyko­
nawczego Narodowego zapadła na- 

. der doniosła uchwała, bo oto Ko 
m itet ten, przyszedłszy na podsta­
wie otrzymanych wiadomości z róż­
nych stron kraju i sprawozdap 
swych organizatorów do przekona 
nia, t e  wychodżtwo nasze uświa­
damia się z każdym dniem coraz 
więcej pod względem zrozumi-nia 
obowiązków i zadań, jakie na niem 
wobec rozgrywających się wypad­
ków dziejowych w Europie, zacią­
żyły — uchwalił jednogłośnie, zgod­
nie z e , swym podstawowym celem 
i w myśl listopadowej odezwy, u- 
rządzić ogólno polski kongres w 
stolicy Stanów Zjednoczonych, 
Waszyngtonie, celem naradzenia 
się nad sytuacją polityczną, jaką 
obecny kataklizm dziejowy dla Oj 
czyz-oy naszej wytworzył, oraz zjed 
uania dla sprawy polskiej decydu­
jących sft-г tutejszej potężniejącej 
z dnia na dneń Rzeczypospolitej.

0 bliższy i h szczegółach i prc-gra 
mie prac Kongresu ukażą się nie­
bawem w prtsie polskiej i amery­
kańskiej osobne komunikaty — o 
beenie zaś zawiadamiamy tylko, że 
kongres ten odbędz e się nieodwo­
łalnie w dniu 3 maja w Waszyng­
tonie.

Trzy miesiące przed nami — me- 
my więc dosyć izasu, ażeby przy 
pomocy organizatorów Wydziału 
Narodowego, którzy wszystkie osa 
dy polskie w tym celu objeżdżają 
— zorganizować się w jednolity, a 
potężny i liczbą i świadomością 
celu zespół, który zdolny będzie wy­
łonić z siebie reprezentację, do­
rosłą d f zad m i prac Kongresu.

J. P. Snn.lski. przewodniczący; H. 
Set.m j e r  sekretarz.

W a r s s a w .
Ś . p. B ronisław * T o a to w ic z .

W nieizielę, d. 11 b. m. zmsrł 
w Warszawie jedi n z m jwybit 
niej czy eh chemików polskich, autęr 
licz ych prac z dziedziny chemii i 
redakt' r  pi m specjalnych: {Zdr o 
wie, Wszechświat, Chemik Polski) 
i. p. Bronisław Znatowicz.

Z j a z d  
k r a jo w y  w  W a rsz a w ie .

W dnia- h 16 i 17 m»rea odbędzie się w 
Warszawie zjazd krajowy, urząd on у 
prz-z departam ent spraw wewnętrznych 
Tymczasowej Rady Stanu. Progn>m zjazdu 
obejmuje w pierwezj m dn<u następu ące 
puakta:

1) Zagajenie przez dyrektora departa 
asentu s-ira* wewnętrznych, członka Radj 
Stanu, M Łempicklego; 2) przemówienie

reprezentant* prowincyi; 3) werbunek o- 
chotnięzy i rekru tacja  ze stanowiska pol­
skiego i ze stanowiska międzynarodowego 
f referaty); 4) ogólna sytuacya polityczna; 
51 o budowie państwa; 6) organizacja 
akcyi skarbowej na rzecz Tymczasowej 
Rady Stanu, 7) zadania i zakres działa­
nia komisarzy Tymczasowej Rady Stanu; 
8) o orgar.izacyi prowincyi; 9) interpela- 
cye. Drugiego dnia obrad wejdą na porzą­
dek dzienny sprawy następujące: 10) or­
ganizacja służby sanitarnej; 11) ciężary 
wojenne; 12) samorząd; 13) odpowiedzi na 
interpelacje, dyskusja, rezolucje 1 zam­
knięcie zjazdu. Zjazd ma skupić żywioły 
„aktywistyczne” w Królestwie Pclsklem.

Z u n iw e r s y te tu .
Sekretaryat uniwersytetu podaje 

do wiadomości, że semestr letni b. 
r. ak. rozpocznie się dn. 11 kwiet­
nia. Zapisy nowych studentów roz­
poczną się dn. 1 kwietnia i trwać 
będą do dn. 3 maja włącznie. Póź­
niejszy zapis może być uwzględnio­
ny tylko w razach wyjątkowych za 
zezwoleniem rektora, o ile opóźnie­
nie da się usprawiedliwić szczególnie 
waźnemi przyczynami. Przy zapisie 
złożyć należy własnoręczne podanie 
na imię rektora, krótki życiorys, 
maturę gimnazjum 8-klasowego z 
łaciną, oraz świadectwo od władz o 
moralnem prowadzeniu się; przyby­
wający wprost ze szkoły średniej 
powyższego świadectwa składać nie 
potrzebują.

Dla farmaceutów prócz podania, 
życiorysu с raz świadectwa moral­
ności, wystarcza dowód złożenia e- 
gzaminu na pomocnika aptekarskie­
go, oraz odbycia bezpośrednio po 
tem dwuletniej praktyki w aptece.

E w a k u n cy a  ż e b r a k ó w  
z  W a r sz a w y .

Dzienniki warszawskie donoszą, 
że wobec przepełnienia przytułków 
miejskich żebrakami i bezdomnymi, 
zaproponowano magistratowi ewa­
kuację żebraków, nie będących sta­
łymi mieszkańcami Warszawy, do 
Szczucina w gub. łomżyńskiej" W 
mieście tem są dobrze zachowane 
koszary, w których można urządzić 
dom pracy i przytułek.
To w . m iło śn ik ó w  l ite r a tu r y .

W Warszawie odbyło się w tych 
dniach inauguracyjne zebranie nowo 
zawiązanego Tow. miłośników lite­
ratury, w którem brało udział kil­
kadziesiąt osób z szerokich kół in­
teligencji stolicy. Zarząd towa­
rzystwa przędło ył zebranym po­
stulaty w kwesty! uzdrowotnienia 
stosunków, podniesienia poziomu 
życia towarzyskiego i uczynienia z 
literatury mistrzyni podniosłego 
życia, i w tym celu w najbli szym 
czasie mają być zorganizowane na­
stępujące sekeye: l) kulturalno 
etyczna, 2) literacka, podejmująca 
podtrzymanie kultu wielkich auto 
rów przez odpowiednio urządzane 
wieczory literackie, 3) „salonowa”, 
która będzie usiłowało zorgani 
zować ognisko życia towarzyskiego 
o wyższym duchowym podkładzie. 
Następnie mówcy kładli nacisk, na 
ujemne stosunki publiczności d 
początkujących literatów, w skazu 
jąc na brak poparcia, zachęty i 
szkoły dla młodych talentów, pow 
stawali przeciwko panoszącej się w 
ostatnich czasach „literaturze kra­
mi kow ej”, deprawującej szeroki- 
irnsy ludowe i nawołując do pod 
jęcia odpowiedniej reakcji ze stro­
ny inteligencji, oraz wykazali szko 
dliwe wpływy literatury patologicz­
nej, rujnującej zdr >wie fizyczne i 
moralne młodzieży. ^

l Salicyl
(:) P is m o  n ie m ie c k ie  w e

L w o w i e  p. t.: Lemberger Tagetzei 
tung, będzie wychodzić ctl m da 
wania inf rmacyi o«ob<m wojst- •

wym, bawiącym w  tem mieście. 
Pismo drukować się będzie w dru­
karni Słowa Polskiego, zajętej ebec- 
nie przez komendę II armii. Do re­
dakcji pisma należą korespondenci 
wojenni, bawiący chwilowo we 
Lwowie. Wydawnictw© ukazywać 
się będzie póty, póki będą tego 
wymagały stosunki wojenne.

I Rosji.
X  R ew izy a  u L u to s ła w ­

s k ic h . Wychodząca w Moskwie 
Gazeta Polska donosi w numerze z 
17 lutego: W nocy z poniedziałku 
na wtorek 13, agenci Ochrany w 
towarzystwie sędziego śledczego i 
żandarmeryi dokonali rewizji u ks. 
dr. Kazimierza Lutosławskiego (naj­
młodszego z braci Lutosławskich, 
znanych działaczy narodowo-demo- 
kratycznych).

Rewizya trwała od g. 2 i pół do 
5 i pół rano i objęła, wbrew wy­
raźnemu brzmieniu przedstawione­
go przez wykonawców rozporządze­
nia władzy, nietylko mieszkanie 
ks. dr. Lutosławskiego, ale także 
mieszkanie jego brata, Jana, i te ­
goż małżonki, gdzie zabrano ko­
respondencję osobistą obojga i pa­
piery szkoły Centralnego Komitetu 
Opiekuńczego, której kierownikiem 
administracyjnym jest p. Jan Luto­
sławski.

U ks. dr. K. Lutosławskiego za­
brano korespondencję prywatną, 
jak również szereg broszur i pod­
ręczników, odnoszących się do ćwi­
czeń skautowych, a także archiwum 
letniska С. K. O. w Odyńcowie, k tó­
re ks. K. prowadził. Zabrano rów­
nież sztandar skautowy, ofiarowany 
świeżo przez ks. Lutosławskiego i 
i innych współopiekunów młodzieży 
skautowej. Sztandar nosi na jednej 
stronie krzyż skautowy i napis:

„Skauci polscy na wygnani 
Moskwie 1915—1917”, а ч ^ 
strony Orła Białego i napis: „fys! 
ko, co nasze, Ojczyźnie odjj i 
nie zawiera więc w sobie nic # 
ciwnego prawu, cobv jego zsbn 
tłómaczyło. r

Niespodziewana ta rewizji 
woła w całej kolonii polakj 
Moskwie zrozumiale zdumk 
także w szerokich kołach rosyji 
sympatyzujących z nami. Jest 
tembardziej niepojęta, że była i 
śniona przez towarzyszącego jt . 
dziego śledczego pomawianie^ V 
Lutosławskiego o austrofdstwo, *

Wieści z Rosyi.
— Zofia i Henryk Zagrodzą/, 

wiadamiają rodziców swoich ’ 
dom, plac Soborny 2, lub Zwoi | 
gub. radomska), że są zdrowi 
wodzi im się dobrze. Janka wji 
zamąż i mieszka z mężem. Loli 
Ryś zdrowi. Prosimy o wiadąjn| 
tą samą drogą.

B l i m O  O G R O D H I C 2

й. Вогирбігаіа
М В Ы Н , u l. K ip n c y n s ta  Н і Б, (H öfel h i
p o s ia d a  n a  s k ła d z ie

N A S I O N A
warzyw i kwiatów, szczepy drzew c 
wych i róż, duży zapas sadzonek m al in ?  

- N A R Z Ę D Z I A  OGRODNICZE

Egzystujące od J900 r. KsucyonowaneBLj

pośrednictwa рису i n a u c z y c i e l i
8 A . 6 0 L Ę B IE W S K IE 6 6 ]

Lublin — Kołłątaj«, № 5. Telefon 
Poleca pracowników w różnych di 

pracy, oraz s łu ż b ę  d om ou
"iBi

t и. a. lollii
Zawiadamia swoich członków, że doroezre O g ó lse  Z e b r $ n ie  odbędzie sie 

dniu 25-go marca o godzinie 4 po południu w lo k a lu  s z k o ły  W -ej A. Radzik» 
sk ie j  przy ulicy K r ó le w s k ie j  №  15.

PORZĄDEK DZIENNY OGÓLNEGO ZEBRANIA:
1) Wybór przewodniczącego Zebrania.
2) Zatwierdzenie sprawozdania za rok ubiegły 1916.
3) Podział czystego zysku.
4) Zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 1917.
5) Dokonanie wyborów 2-ch członków Zarządu na miejsce ustępujących.
6) Wybór Komisji rewizyjnej na rok biężąey.
7) Wnioski członków udziałowców.

Jeżeli powyższe zebranie z powodu niedostatecznej liczby członków nie _
dojść do skutku, w takim razie odbędzie się Z e b r a n ie  p o w tó r n e  w dniu 1 kwlel 
b. r. o tejże samej godzinie i w tym samym lokalu, które bez względu na liczbę i 
branych członków stanie śię prawomocnem (§ 32 ust.).

UWAGA I: Wnioski podlegające roztrzygnięclu na Zebraniu Ogólnem, winny! 
podawane za pośrednictwem Zarządu, wobec tego członkowie pragnący podać wnicr 
powinni zwrócić się z tym żądaniom do Zarządu piśmiennie najpóźniej ńa tydzień j 
terminem Ogólnego Zebrania (§ 33 ust.).

UWAGA II: Sprawozdanie, bilans, oraz księgi handlowe wraz z rachunkami і І 
wodami mogą być przeglądane przez życzących sobie członków udziałowców w Г 
torze Hurtowni każdego dnia od godz. 10 rano do 7 wieczorem, za wyłączeniem 
świątecznych, poczynając od dnia 1-go marca b. r. (g 51 ust.).

Prosząc uprzejmie W. Panów o punktualne przybycie w dniu 25 marca b. r. i 
Zebranie pozestajemy.

z poważaniem
„ Z A R Z Ą  0“ .

(d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA

W K A N T O R Z E

Drukami „ZIEMIAŃSKIEJ
= slica E a t a i f s i *  W10, , 4  SzpitsIiiBj. =

Redaktor 1 kierownik literacki R . P sg d e h ń e iiL  Druk. „Ziamiansła-—tiuoematoraKa, M їв. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F. Westernie®?*


